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MOGIŁA. 

POWIEŚĆ Z PODANIĄ LUDU 

Przez M. (5 
Koło Halczyńca (1.) wzno- 
sila sięmogiła; u jéj spodu roz- 
droże przecinało się jak ramio- 
ną krzyża, i biegło wstecz od 
siebie; na jéj wićrzcha chwast 
i ziele, a wewnątrz może pa- 
miątki przeszłości, Powićść lu- 
du zamożna w mary wyobraźni 
dziwne rzeczy o nićj plecie. Nie- 
„raz chłopcy w noc zbićrając czer- 
wiec, widzą jak z chwastów Mo- 
giły wychodzą postacie rozmai- 
tych kształtów , kupią się, aze- 
brawszy się w płot ognisty zwol- 
na suną ku wiosce; zlękną się 
dzieci i jak zające przypadną w 
szuwarze : ale kiedy ujrzą że wi- 
dmo wmićjseu jak jasne łuno 
nieruchome stoi, wzniosą się na 
nogi, poddadzą sobie otuchy i 
(1.) Halczyniee wioska niedaleko Ber- 
dyczewa na boku drogi pocztowćj 

z Żytomićrza do tego miasta, 


taborem runą naprzód: jasność 
blednie, słania się, rozpływa 
w powietrzu i niknie. Wraca- 
ją mali zwycięzcy pobrykując 
radośnie, ale widmo nowe za- 
stępy Światła zziemi wyprowa- 
za i ściga za chłopcami jak 
cień za osobą; odwrócą się, na- 
trą, i znowu rozpędzą , i tym 
sposobem godziny schodzą na u-. 
tarczkach z widmem, a kiedy 
przyjdą do domu ile to powie- 
Ści upstrzonych dodatkami. Ba- 
by okolicznych sioł i futorów 
szepcą jakieś tajemnice o cza- 
rach i wróżkach, a starzy lu- 
dzie kiedy natrafią na rozmowę 
o Mogile skiną głową, mach- 
ną ręką, nie nierzekną y bo nie- 
wiele wiedzą. Nikt na wićrz- 
chołek Mogiły wnocy wylóść 
się nieodważy, przejeżdżać u jéj 
podnóża, aż krew w żyłach się 
Ścina, a włos na głowie jak 
szezecina powstaje — tak stra- 
szno. W całóm siole jeden tyl- 
ko starzec Lewko, jak we wła- 


snćj chacie na nićj gościł; ale- 


ón długo nie mówił nikomu a- 
ni o Mogile, ani o widmie. — 
Jednćj nocy w wigiliją Świętego 
Michała siadl Lewko na Mogile 
i patrzy: razokiem rzuci ku Hal- 
czyńcowi, drugi raz schyli czo- 
ło ku ziemi, a grubym kijem 
nieustannie kopie, jak gdyby 
myśli chciał przedrążyć otwór 
do otchłani. Wiatr świszcze po 
załomach, dzwoni w suche bady- 
le, czasami trąci w struny ba- 
łabajki rzuconćj na ziemię, a 
tony które znićj dobędzie takim 
brzęczą brzmieniem, jak gdyby 
chciały nadludzką harmoniją we- 
sprzóć snucie się wieszczego klęb- 
ka wyobraźni. Chmury szybko 
i wtak małych odstępach prze- 
pływały za sobą, jak ściśnięte 
kolumny jazdy defilując przed 
okiem odległego widza, wśród 
gęstćj mgły kurzu, czasami mi- 
gną błędnym blaskiem szyszaki 
i ostrza stalowćj broni; tak z 
między chmur czasami zaświć- 
ci księżyc, gwiazdy, ale zaraz 
znikną i skryją się w grubéj cie- 
mności. nóg starca leżał 
chart jak mléko biały, tylnie ła- 
py podgiął pod siebie, przednie 
przeciągnął naprzód, żmii pysk 
przytulił do ziemi , chwytał każ- 


dy szelest ho ciągle strzygł ne. 
pół podnoszącómi się uszyma, 
co jak fręzle roztrzepanego je- 
dwabia spadały na cienką szy- 
ję, mile pozićrał na starca i po- 
kręcał ogonem — już kury na 
północ zapiały w bliskićj pasiece 
— kiedy w Halczyńcu pies za- 
skowyczal , potém drugi, trzeci, 
wzmagało się szezekanie, a wrza- 
wa coraz bardzićj biegła ze wsi 
w pole — Zkołowrotu wyskoczy- 
ło dwóch jezdzeów , jeden na 
skarogniadym koniu, drugi na 
karćj klaczy i tak sadzą jak 
gdyby spieszyli po głowę Hana 
'Tatarskiego , albo po skarby Sut- 
tana Carogrodu. Starzec sły- 
szy jak echo niesie do ucha ten- 
tent czwałujących koni — coraz 
bliżćój, coraz bliżćj, nareszcie 
stanęli; brzęknęło z lekka jakby 
co spadło na ziemię, chart po- 
dniósł się i dał susa, ale na 
świstnięcie starca stanął jak wry- 
ty i wyciągnął szyję ku stronie 
zkąd przybićgł tentent i szelest. 
Lewko pójrzał i rozeznał dwa 
konie stojące niedaleko rozdro- 
ża, i dwóch ludzi kroczących ku 
Mogile ; zwinął rękę w trąbkę i 
krzyknął: «ho-hop!» jezdzce 
odpowiedzieli ho ja. a roz? 
głos związanych z sobą głosów 


rozleciał się po przestrzeni. — 
Weszli jezdzce na Mogiłę i po- 
witali starca: ón ich powitał 
wzajem — natenczas jeden tak się 
odezwał: « Ojcze Łewku przyby- 
liśmy po obietnicę.» Starzec po- 
trząsł głową «Co raz się rzekło 
to się spełnić powinno ; siadaj- 
cie moje dzieci :» Ale chcąc stu- 
chać tćj powieści trzeba w du- 
szy nawet niepowątpićwać o pra- 
wdzie, bo jak się rozgnićwa 
Baba a nawroczy to zła spra- 
wa; zaczópiwszy djabła nie tak 
to prędko można się wyłabadać 
z jego pazurów, a teraz przy- 
stąpmy do rzeczy. — Za onych 
czasów kiedy Bohdanko Różyń- 
ski siólmy Ataman z porządku 
przewodniczył Kozaczyźnie , kie- 
dy Kozak, Lach i Tatarzyn, bie 
siadowali przy stołach Atamań- 
skich w Trechtymirowie danym w 
darze od króla Stefana na stolicę 
Kozakom, w owych to czasach 
nad Kodeńką niepodal od Halczy- 
ńea, gdzie ten las czarny iolchy z 
drobnym liściem, był futor, zwa- 
ny Dadara futorem. Jeszcze do- 
tąd ziemia niezapłynęła okopu — 
tam siała chata—a w nićj mié- 
Szkała niewiasta zwana Suku- 
rycha, jedni ją czarownicą, dru- 
dzy wróżką zwali; ona lóczyła 


125 


+ 


chorych, odmawiała zmowy, 
sprowadzała dćszcze, i gradem 
niszczyła bujne plony, jedną rę- 
ką szezęście drugą nieszczęście 
sypała na miószkania sąsiadek. 
Przy nićj były trzy córki hoże 
jak młode ploteczki „zwinne jak 
wiewiórki, a na licach taka 
barwa, jak żurachwin na bia- 
łym śnićgu przy połysku słońca. 
A kiedy poczęły dumki śpićwać, 
to słowiki milkły i słuchały z 
zadumieniem ich głosu, a po- 
tóm próbowały czy na tę samą 
nótę niezanucą —a kiedy w tań- 
cu tropaka ucięły, to ziemia 
trzęsła się zradości. pod nóżka- 
mi strojnóni wkraśne bóciki. 
Wiodły życie bez trosk i nudy, 
parobcy siół okolicznych tak się 
do nich garnęli , jak muchy do 
miodu. Kto pićrwszy 2 nićmi 
wyskoczy w przysiady, komu 
przypną złocisty kwiatek do cza- 
pki, komu zawiążą zaścieszkę 
od koszuli; ale ich sercai myśli 
były wolne jak lot ptaka w po- 
wietrzu — Niedługo trwała ta 
swoboda kobićca, wtćj chwili 
świóciła ona jak słońce przed 
burzą, najpięknićjsze , najozdob- 
nićjsze rozlacza promienie, wten- 
czas kiedy bure- chmury już, 
już nad nićm wiszą, i lada chwi- 


Jęzakryją złote oblicze. — Dnia 
jednego po południu wszystkie 
trzy siedziały na przyzbie przę- 
dąc i gwarząc o niedzielnym 
tańcu; wtćm nagle ujrzały trzech 
jęzdzców spiesznie biegących ku 
futorowi; wrota były otwarte: 
szparko jak strzała sadząc sar- 
nićmi susami wpadł na podwó- 
rze stepowy konik z Kozakiem 
— najmłodsza spójrzała na śnia- 
dą twarz, bujający kołpak, a 
serduszko zadygotało, i rumie- 
niec trysnął na policzki aż u- 
szy pomalował farbą buraka. 
Za nim wleciał Mirza Tatarski, 
a bachmat jego jakby pławił się, 
tak gładko i tak nisko nadzie- 
mią wznosił sprężyste nogi — 
Srzednia zsióstr spójrzała na 
czarue Oczy, “na kożuch zsrć- 
brzystych baranów , a serce za- 
dygotało i spuściła czoło w zie- 
mię —w ślad za nićmi pod La- 
chem koń ku ziemi przysadza- 
jąc się zadem, przodem wyska- 
kując w powietrze, okracz wplą- 
sał na podwórze. Najstarsza 
spójrzała na błyszczącą zbroję, 
i pioropusz bogato rozwiany, 
a serce zadygotało i wźrokiem 
przymilenia spójrzała na niego 
— Co tu począć — Matki nié- 
masz w domu , a gościnność pra- 
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wem ludzkości nakazana; pro- 
sżą przybyłych aby postawili ko- 
nie u płota, a same żywo się 
krzątały znosząc mleko, śmić- 
tanę i kwaszone ogórki dla o- 
chłody. Goście grzeczni i przy- 
stojni, każda w swoim tysiąc za- 
let upatruje — rozmowa z po- 
czątku nieśmiała bo się ograni- 
czała na krótkich zapytaniach, i 
krótszych odpowiedziach, wzię- 
ła polot: wszyscy gadali ichy- 
chotali, choć nic Śmićsznego nie- 
było, chyba to że wcałćj ga- 
daninie ani za trzy grosze ładu 
— Potém nastąpiły słodkie słó- 
wka, żywe strzćlania oczek,w 
końcu niewinne pocałunki niby 
gwałtem wydzićrane, niby u- 
kradkiem dawane. Złośliwe ję- 
zyki paplały o tém w Siole, ale 
obmowie niewarto nadstawiać 
ucha a tém bardzićj dawać wia- 
rę— Bądź co bądź, goście do 
wieczora dalszą podróż odłoży- 
li «chłodkiem najlepićj jechać» 


rzekły dzićwczęta — słówko z 


pięknych astek , rozkazem u wo- 
jaka — wszyscy byli weseli i poi- 
li się takićm szczęściem jak gdy- 
by się dostali do raju. — W'tem 
jakby trzaskiem pioruau uciecha 
przerwaną została przybyciem 


starćój Sukurychy: zniechęcią 


— 137 
przywitała gości, a kiedy zu- 
kosa spójrzała na córki i spo- 
strzegła żywy połysk w oczach, 
jaskrawy rumieniec na licach , 
to tak namarszczyła czoło „i ta- 
ką zjadłością cisnęła okiem, jak 
gadzina kiedy ma skoczyć do 
człowieka przerywającego jéj 
spoczynek.  Niebawili jezdzce 
i żywo się wynieśli, a jadącnie 
nie rozmawiali tylko każdy du- 
mał, bo żal ściskał serce; jak 
igła magnesowa ku żelazu tak 
chęci ciągnęły nazad do chaty. 
Kozak po raz pićrwszy marzył 
o rozkoszach i godności stanu 
małżeńskiego. i postanowił na 
najbliższój radzie wnióść głos na 
zniszczenie zakonu bezżeństwa. 
(2.) Mirza rozważał w myśli o 

zusie i Mahomecie., i wywiódł 
wniosek że wszyscy wielhią je- 
dnego Boga, różnica zatóm wia- 
ry niepowinna bydź zawadą do 
kojarzenia się ludzi. Lach za- 
pragnął wtćj chwili równości 


szlacheckićj. Przybywszy_ do 


(2.) Na Zaporożu, ustawy niepozwa- 
laly się żenić Kozakom , równie 
wżźbraniały mićszkać kobićtom w 
Siczy i o dwie mile od nićj — któ- 
‘ry zmołojeów chciał się żenić, 
musiał wymazywać swoje imie z 
regestru Zaporozkiego. 


« 


Berdyczewa każdy: pojechał w 
swoją stronę, i już o nich sły- 
chać nie było. 

( Dokończenie nastąpi. ) 


FRANKLIN. 


Pod dniem 22 Kwietnia 1784 
roku, Franklin , bawiąc podów- 
czas w Paryża, napisał nastę- 
paojący list do Pana Beaiamina 
Web: «Szanowny Panie! — 
Odebrałem ‘list jego zdma 18 
z.m. Mocno poruszył mię w- 
vis położenia WPana, przysy- 
pii mu przeto assygnacyą mA 
40 luidorów , śmiałość moja nie 
powinna urażać W pana, nie 
myślę bowićm zrobić mu zte- 
go podarunku , ale przysyłam tę 
kwotę jako prostą pożyczkę. 
Spodzićwam się, że gdy nie- 
skażony powrócisz do ojczyzny 
zdłatwością będzie W panu urząd 
jaki pozyskać, przez co będziesz 
w stanie, uiścić się dłużnikom 
swoim. Jeźli podówczas spo- 
strzeżesz WPan kogo w podo- 
bnóm położeniu, w jakim dziś 
sam zostajesz, możesz i ztego 
wywiązać się długu : wypłaca- 
jąc jemu zaciągniową u mnie 


pożyczkę zobowiązkiem., ażeby 


A 


i ón, jeźli będzię w stanie; po- 
dobnym sposobem uiścił się z 
tćj należytości innemu, któryby 
rzetelnie wsparcia potrzebował, 
i na nie zasługiwał. 'Tuszę so- 
bie, że te 40 luidorów przez 
wiele rąk przójdą, nim się do- 
staną w ręce tyle nieuczeiwego 
człowieka, że je na zawsze u 
siebie zatrzyma. Jest to jedyny 
„sposób małą kwotą wiele uczy- 
nić dobrego. Nie będąc dosyć 
bogatym, ażebym wiele mógł 
świadczyć dobrodzićjstw, wi- 
nienem przynajmnićj obmyślać 
sposoby, jakby można tómi ma- 
łómi funduszami najwięcćj zdzia- 
łać dobrego. 


co TO JEST OBIETNICA? 


Człowiek mający znaczenie , 
przyrzćka wspićrać cię swoim 
kredytem —i zapomina o tém ; — 
kamerdyner przyrzćka przypo- 
mnióć cię panu— i zapomina 0 
tém ; — odźwierny przyrzeka po- 
wierzyć twoje imie i adress ka- 
merdynerowi — i zapomina 0 
tém ! — Czegóż siętu dziwić ?— 
Czemuż zaraz na lenistwo, sa- 
molubstwo, niewdzięczność lu- 
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dzi, powstawać? — Ty sam aż 
nie supplikancie, jestżeś wolny 
wtym względzie od. zarzatu2— 
Przyrzekłeś prawdę w twojćj mo- 
wie — szczórość twojćj żonie — 
pićniądze twoim  dłażnikom — 
dotrzymałżeś słowa? Nie łatwićj- 
szego jak obietnica nie rzad- 
szego jak jéj dotrzymanie. — 
Kupiec który przyrzóka za u- 
miarkowaną cenę przedawać to- 
wary — lćkarz przywrócić zdro- 
wie —adwokat z samćj tylko spra- 
wy czerpać dowody — sędzia sa- 
méj tylko sprawiedliwości słu- 
chać —. podróżny prawdę tylko 
mówić— drobnow zrostek nie py- 
sznić się ze swego majątku — 
piękna kobióta nie bydź nigdy 
zalotną — dzieńnikarz nakoniec, 
który przyrzćka ciągłą bezstron- 
ność MEAE wszyscy ci panowie w 
swoich obietnicach, podobni są 
do tego zakochanego , który wier- 
ność u nóg swojćj kochanki 
przyrzóka. ) 


SZARADA. 
Dwie piérwsze są litery, napój z dru- 
(ga trzecie, 
Wszystkićm jak mówią, każda jest ko- 
(bićta w świecie. 


ROZMAITE WIADOMOSCI. 


Wyprawa księżnćj Orleańskićj 
(księżniczki  Meklenbursko - szwe- 
ryńskićj) co do bogactwa, przepy- 
chu i smaku, wszystko dotąd wi- 
dziane przewyższa. O szczegółach 
tćj kosztownćj wyprawy mamy wpra* 
wdzie tylko urywkowe wiadomości, 
wszelako więcćjjeszcze , niżbyśmy 
sami powtórzyć tu mogli, bo jak- 
że opisywać rzeczy, których urok 
czyli raczćj czarodzićjstwo bynaj- 
mnićj skróślić się nie da. Któż 
pojmie li z samego opisania ową za- 
lolną piękność sukni codziennćj z 
białego indyjskiego kaszemiru , pod- 
szytćj białą kitajką? lub rzadką 
spaniałość innego znowu rodzaju 
sukni zciemnego kaszemiru, w cu- 
dotworne chińskie desenie, w po- 
mićszane razem kwiaty i ptaki? 
Ograniczamy się tylko na kilkuo- 
sobliw szych przedmiotach. Za naj- 
eudotwornićjsze dzieło sztuki, w 
któróm nowy oryginalny pomysł w 
najprostszćj uzmysłowił się formie, 
chwalą słomą przerabianą suknię. 
Pisma franeuzkie wypaplały także 
o tajnym artykule podwiązek, ro- 
zumić się, iż tylko podwiązek od 
parady. Te są złotolite, roboty 
najwytwornićjszćj i wyobrażają ro- 
zwiniętego węża. Elastyczna łu- 
ska na wężu, osadzona drogićmi 


kamićniami, mićni się tak różno- 
barwnie ze złotem, jak jaszczur- 
ka, gdy się wnową skórę przeo- 
blecze. Miasto Paryż ofiarowało 
w darze księżnie sprzęt jeden, u- 
zupełniający godnie te cuda toale- 
ty. Jestto przepyszne zwierciadło 
całkiem z malachitu i bronzu, nad 
któróm wycz rpywali sztukę swo- 
ję najznakomitsi paryzcy bronzo- 
wnicy.  Cztćry słupy z malachilu, 
obwiedzione Ślicznie robionćmi wień- 
cami kwiatów , i płaskorzezhami z 
wyzłacanego bronzu, podpićrają trzy 
zwierciadła; te składają tylną, zu- 
pełnie jednostajną zwierciadlaną ścia- 
nę. Lecz gdy młoda księżna na 
bal ustrojona, zechce obaczyć, a- 
żali czego jeszcze do jćj toaloty 
nie dostaje, i czy istotnie będzie 
królową bala, potrzebuje tylko po- 
cisnąć sprężynę, a jednostajne zwier- 
ciadło, za pomocą dowcipnego me- 
chanizmu, tak się na części po- 
dzieli, że księżna ujrzy postać swo- 
ję przynajmnićj dziesięćkrotnie ze 
wszystkich strón odbitą.  Przyo- 
zdobienia u góry zwierciadła ró- 
wnież zmalachitu bronzu, są w 
wielkim ale pojedynczym stylu: 
bożkowie miłości, zwijający i przy- 
pinający uploty zkwiatów ; wazy 
zmalachitu suto bronzem wykłada- 
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ne, a w środku tarcza z napisem, 
trzymana przez dwa bożki mi- 
łości. 

Sławny skrzypek Ganiewicz , Po- 
lak, który czas długi w Londynie 
przebywał, bawi teraz z rodziną 
swoją w stolicy Szkocyi.  Stylje- 
go należy do  najszlachetnićjszćj 
szkoły, to jest do szkoły Viottego, 
lecz ogićń pełnćj wyrazu i godno- 
ści gry jego, jest własną jego 
zasługą. 

Roku 1836 odpłynęło z Afryki 
176 okrętów xniewoluikami, z 
których na każdym byłu po 400 
murzynów ! Przeto w jednym roku 
68,000 tych nieszczęśliwych oj- 
eżzyżnie ich wydarto. 

Nie dawno w Kennington; w 
Anglii, zamknięto wdowę, Elżbićtę 
Cohbell, mającą dziwne urojenia. 
'Twićrdzi, że nigdy zamężną nie 
była, lubo ma czworo dzieci, któ- 
re znią razem mióćszkały. Namię- 
tnie polubiła Wirgiliusza, a cho- 


ciaż po łacinie ani słowa nie ro- 
zumić, co dzióń od rana do wie- 
czora czytywała jego Eneide. 

Przed ostatnim sądem asżzów w 
Middlessex , w Anglii, stawiła się 
młoda dzićwezyna , oskarżona o to, 
że Tomaszowi Saverlane nos od- 
grysła. Obżałowany opowiadał, 
że był wgospodzie, gdzie się tak- 
że oskarżona zswoją siostrą znaj- 
dowała. Ostatnia opowiadała śmie- 
jąc się, że przyrzekła mężowi, iż 
przez dzićń cały nieda się żadne- 
mu mężczyźnie pocałować. Saver- 
lane, uważając to za zaczepkę, 
pocałował młodą mężatkę, co ona 
za Żart przyjęła; to rozgnićwało 
jéj siostrę, a: Saverlane pogroził, 
że gdy milczóć nie będzie, toiją 
pocałuje, jakoż spróbował to wi- 
stocie. Dzićwczyna broniła się, a 
gdy Saverlane coraz natrętnićjszym 
się stawał, odkąsiła mu kawałek 
nosa. Sąd przysięgłych uwolnił o- 
skarżoną, a skarżycielowi oświad- 
czył: że kto chce zerwać różę, 
i kolce jéj znićść powinien. 
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Pismo to wychodzi 'trzy razy w tydzićń to jest: w PONIEDZIAŁER, 

ŚRODĘ i PIĄTEK o drugićj po poludniu. — Zaliczenie kwartalne na 36 Nrów 

wynosi Złp. 6 i przyjmuje się whandlach Wych Kocha i Schreibera, 

a BCAA AJ TA OOOO 17 TTW A EIA ONO Aa 
W Krakowie Czcionkami Józefa Czecha. 


